
Niema takiej klęski,
klóraby nie by ła nauką zwycięstwa.

DZIAŁALNOŚĆ KONSPIRACYJNA NA TERENIE WARSZAWY 
W OKRESIE POW STANIA STYCZNIOWEGO

W arszaw a jako stolica kraju i centrum umysłowe w długim 
okresie naszych poczynań niepodległościow ych zawsze była sie­
dzibą organizacji konspiracyjnych. Dzisiaj, gdy ponownie zos ta­
liśmy zmuszeni do zejścia w podziem nia, ab y  stam tąd prowadzić 
now ą w alkę o wolność i wróciliśmy koleją losu do podobnej p ra ­
cy, jaką  ;tak ofiarnie spełniali, przodkowie nasi, nie od rzeczy b ę ­
dzie wspomnieć w najogólniejszych choćby zarysach, jak ta pra- 
ca  by ła zorganizow aną i jak funkcjonow ała w jednym z okresów 
najw iększego nap ięc ia  naszych w alk niepodległościow ych tj. w 
la tach  1862—4 na terenie naszej stolicy.

Pomimo ogromnego a p a ra tu  policyjnego i adm inistracyjne­
go, jakim  rozporządzał wówczas zaborca, szczególnie w samej 
W arszawie, jak i potężnych środków, jakie łożył na w alkę z dzia­
ła lnością niepodległościow ą, pomimo całej potęgi państw owej, 
ja k ą  odznaczała się wówczas Rosja na terenie Europy, o rganiza­
cja pow stańcza potrafiła: przez parę la t pod samym bokiem tych 
tak  potężnych zdaje się w ładz prowadzić bez przerwy swe prace. 
Żadne usiłow ania policji moskiewskiej nie m ogły zniszczyć tej sze­
roko rozbudow anej organizacji konspiracyjnej, która tak  wielki 
posłuch znalazła w całym  kraju i dopiero upadek  sam ego p o w sta­
nia spow odow ał autom atyczną jej likw idację także i n a  terenie 
W arszawy.

Przechodząc do om ówienia organizacji i sposobu pracy, 
konspiracyjnej w murach naszej stolicy należy najprzód wspom ­
nieć o m ającej sta le  tu sw ą siedzibę w ładzy naczelnej pow stania 
tj. o Rządzie Narodowym, a  następnie o organizacji lokalnej s a ­
mego m iasta , czyli o t.zw. organizacji miejskiej.

Pierwsza pow stańcza w ładza naczelna pow staje z Komitetu 
C entralnego i nosi nazwę Tym czasowego Rządu Narodowego. Ma 
on od początku sw ą siedzibę w W arszawie, tu urzęduje i s tąd  wy-
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d a je  sw e is tru k c je  i z a rz ą d z e n ia  do p o d leg ły ch  o rganów  i o d d z ia ­
łów  p o w stańczych , d z ia ła ją c y c h  n a  o b szarze  ca łe g o  k raju . J e d y ­
nie  po w y d an iu  dn. 22 s ty c z n ia  m an ifestu  w zy w ająceg o  c a ły 'n a ­
ród  do w alk i z n a jeźd źcą , część  jego  członków  u d a je  się do o b o ­
zu M ierosław sk iego , m a ją c e g o  o b jąć  d y k ta tu rę  p o w stan ia . W W ar­
szaw ie  p o zo sta je  w ów czas ty lko  p rzew o d n iczący  T.R.N. Bobrow 
ski, obe jm u jąc  jedn o cześn ie  stancw nrsko  n acze ln ik a  m iasta . Utwo - 
rzył on tu ta j t.zw. Komisję W ykonaw czą  z łożoną z 8 csób . Po n ie ­
u d an e j w y p raw ie  M ierosław sk iego  p o w ra c a ją  już w  k ilk a  tygodn i 
cz łonkow ie T.R.N., o be jm u jąc  sw e s tan o w isk a , a b y  o d tąd  s ta le  
już funkcjonow ać w W arszaw ie  do sam eg o  u p a d k u  p o w stan ia . 
W czasie  sw ego  is tn ie n ia  n acze ln a  w ła d z a  p o w sta n ia  u le g ła  róż­
nym  zm ianom . Po w ejśc iu  w jego  sk ład  „b ia ły ch  o g ła sz a  się dn_ 
10 m a ja  1863 r. R ządem  N arodow ym . Ale już b a rd zo  p ręd k o  pod  
w pływ em  bardz ie j g o rący ch  żyw iołów  m iejsk ich  m usi u s tą p ić  
m ie jsca  ludziom  o ba rd z ie j rad y k a ln y m  sp o so b ie  d z ia łan ia . W krót­
c e  je d n a k  i ten  rząd  w obec  reak c ji w sam ej o rg an izac ji m iejsk iej, 
k tó ra  uprzedn io  p rzew rót w y w oła ła , m usi o d d a ć  w ład zę  w1 ręce 
n ow ego  rząd u  u tw orzonego  przez K aro la  M ajew sk iego . P rzetrw a 
on rów nież za led w ie  n ieca łe  3 m iesiące , s k ła d a ją c  sw ą  w ładzę  w 
ręce  Ig n aceg o  C hm ieleńsk iego . Ten now y rząd , po d  w pływ em  d o ­
m a g a ń  się  pew nej częśc i sp o łeczeń stw a , rozpoczyna  sw ą  d z ia ­
ła ln o ść  od za s to so w an ia , terroru , co się w yrazi w zam ach u  n a  n a ­
m iestn ika  B erga. P o c ią g a  to  za  so b ą  n a jb ezw zg lęd n ie jsze  rep resje , 
k tó rych  w idow n ią  b ęd z ie  p rzed e  w szystk im  s to lica . To też w s trz ą s ­
n ą  one silnie o rg a n iz a c ją  n a ro d o w ą  w a rszaw sk ą . O kazało  się 
w kró tce , że ten  now y sp o só b  k ierow n ic tw a po w stan iem  w  ̂d an y ch  
w a ru n k ach  zupełn ie  n ie  p row adzi do celu. To też z uczuciem  ulg i 
p rzy ję to  w iadom ość  o ob jęc iu  k ie ro w n ic tw a  p o w stan iem  przez 
g ło śn eg o  już ze sw ych  w alk  n a  Polesiu  a  zn an eg o  ze sitandw czości 
R om ualda  T raugu tta , k tó ry  d o trw a ł n a  tym  s tan o w isk u  do d n ia  10 
k w ie tn ia  1864 r. Z jego  a resz to w an iem  kończy sw e is tn ien ie  w mu- 
ra c h  W arszaw y  Rząd N arodow y  a  puźn ie jsze  u s iło w an ia  w ytw o­
rzen ia  n a  now o o rg an izac ji p o w stań cze j po d e jm o w an e  przez B rze­
z ińsk iego  i W aszkow sk iego  nie zaznaczy ły  się  już żadnym i w y b it­
n iejszym i fak tam i.

O rganem  w ykonaw czym  R ządu N arodow ego  b y ły  t.zw. w y­
d z ia ły  *czyli d ep a rtam en ty  ' lub m in isteria . P oza w ydziałam ? 
sp ra w  w ew nętrznych  zag ran iczn y ch , w ojny, p ra sy , sk a rb u  i p ro ­
w incji (kresy) b a rd zo  w ażnym  był W ydzia ł S ek re ta ria tu  S tanu, 
b ę d ą c y  bezpośredn im , najb liższym  o rg an em  w ykonaw czym  R.N- 
P o s ia d a ł on dzia ły : ek sp ed y tu rę , kom unikacji ii poczt. E k sp ed y tu ra  
pap ierów , w y ch o d zący ch  z w ydzia łów  R.N. m ieśc iła  się d ług i czas 
n a  N owym Św iecie, w sk ładz iku  przy leg łym  do h an d lu  k o lo n ia ln e ­
go  F ran c iszk a  R ozm anita, b r a ta  A nton iego  k ie row n ika  eksp ed y - 
łury . Później dop ie ro  p rzen iesiono  ją  n a  D ługą, do dom u zw anego  
„ n a  L asockiem ". P o n ad to  is tn ia ło  k ilk a  b iur, po rozrzucanych  w
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różnych punktach m iasta. Specjalni gońcy, zwani galopenam ij 
conajm niej dw a razy dziennie obchodzili b iura ii dostarczali per 
p ie ry  do Sekretariatu Stanu, gdzie w pisyw ano je do dziennika 
i rozsyłano do wydziałów. Załatw ianie spraw  odbyw ało się z po­
dziwu godna szybkością jak na  warunki p racy  konspiracyjnej, 
przew ażnie w ciągu doby.

W całokształcie organizacji pow stańczej kraju podzielonego 
n a  9 zasadniczych jednostek adm inistracyjnych, m iasto W arsza­
w a  stanow iło jedną z nich. O rganizacja w arszaw ska m iała b ar 
dzo pow ażne znaczenie jeszcze w czasie tworzenia Komitetu Cen 
tia lnego  a  następnie w ciągu pierwszych m iesięcy pow stania.

Od kw ietnia 1862 r. do końca 1864 r. stanow isko naczelnika 
m iasta  zmieniało się aż 14 razy. Wymienimy tu tylko bardziej w y­
bitnych jak Jarosław a Dąbrowskiego, Zygmunta Padlew skiego, 
Stefana Bobrowskiego, Ignacego Chm ieleńskiego i wreszcie Alek­
sa n d ra  W aszkowskiego, który wytrwał na tym stanow isku p rze­
szło rok, aż do swego aresztow ania w dn. 19 grudnia 1864 r. i był 
może najwybitniejszym  z tych wszystkich, którzy je zajmowali.

Przypatrzmy się teraz jak w yglądała  o rganizacja organów  
w ykonaw czych na terenie sam ego m iasta. Były one przede w szyst­
kim podzielone na 5 wydziałów, przyczym P raga stanow iła osobny 
w ydział. Na czele wydziałów stali wydziałowi, z których każdy 
m iał swego zastępcę. W ydziały dzieliły się z kolei na okręgi, każ­
d y  m iał 5 okręgów, tylko jeden 6, to też ogółem okręgów w m ieś­
cie było 26. Każdy z tych okręgów dzielił się na pew ną ilość sekcji, 
przeważnie, od 6 do 10; na ich czele stali naczelnicy sekcyjni.

W ten sposób każda niem al ulica, każdy blok kilkunastu czy 
k ilkudziesięciu domów miał swego naczelnika, którego obow iąz­
kiem  było zbieranie podatków  i baczny nadzór nad wszystkim, co 
się dźiiało na danym  terenie. Ogółem organizacja m iasta W arsza­
wy sk ład a ła  się z 2000 osób.

Naczelnikiem policji miejskiej był od m arca 1863 r. Jan Kar­
łowicz, urzędnik m agistratu, m ający  pod sobą 3 inspektorów  i 13 
kom isarzy, ci zaś z tkolei po kilkunastu nieraz pomocników. Nie­

omal w szyscy członkowie policji pełnili sw ą służbę honorowo, je ­
dynie kilkunastu niższych funkcjonariuszy/ nie m ających z czego żyć 
otrzymywało stałe skromne w ynagrodzenie. Ogółem koszta utrzy­
m ania policji nie przenosiły 10.000 złp. miesięcznie, w co zresztą wli­
czone już były w ydatki wszelkie, jak np. łapówki d la  urzędników 
rosyjskich i tp. Głównym zadaniem  tej policji była przede w szyst­
kim służba wyw iadow cza, a  następnie wszelkiego rodzaju u ła tw ie­
n ia  paszportow e, legitym acyjne i meldunkowe.

W maju 1883 r. pow stała nadto w W arszaw ie, podobno, z ini­
cjatyw y dyrektora wydziału wojny, Dębińskiego, t.zw. straż naro ­
dow a, czyli organizacja żandarm ów, Kierownikiem tej straży był 
początkow o Włodzimierz Lempke a  następnie Paweł Landowski. 
S k ład a ła  się ona z 250 ludzi, podzielonych n a  5 sekcyj czyli od-
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dzia łów . P ia ty  o d d z ia ł tw orzył sek c ję  szty letn ików , p o z o s ta ją c  po d  
zw ierzchn ic tw em  P aw ła  E ckerta . Z adan iem  ich by ło  w y k o n y w an ie  
ak tó w  terro ru  n a  p rz e d s ta w ic ie la c h  w ładz  rosy jsk ich , o raz zd ra j­
cach . Ż andarm i p o b ie ra li po  pó ł ru b la  dzienn ie, b u dże t m iesięcz­
n y  tej o rg an izac ji w ynosił w czerw cu  ,i lipcu  1863 r. po  4000 rubli 
W e w rześn iu  tegoż  roku ża n d a rm e ria  w a rsz a w sk a  z p o le c e n ia  
R ządu  N arodow ego  w yruszy ła  w  p o le  n iem al w kom plecie . O baj 
zw ierzchnicy  tych  w arszaw sk ich  w ładz  b ezp ie c z e ń s tw a  w chodzili 
jed n o cz eśn ie  w sk ład  u tw orzonego  w  sierpn iu  w ydzia łu  po lic ji 
R ządu  N arodow ego , k tóry  b a rd zo  szybko  zo rg an izo w ał Adolf P ień­
kow ski. W ydzia ł ten  w y d aw a ł n aw e t w ła sn e  p ism o „W iadom ości
Policy jne". ...................

W spom niaw szy  o p ra s ie  trudno  m e p osw ięc ic  i je] slow  p a ­
ru. P o z o s ta w a ła  o n a  po d  k ierunkiem  w ch o d ząceg o  w sk ład  R ządu 
N arodow ego  W ydzia łu  P rasy , k tó ry  p o d  zw ierzchnictw em  Siw iń­
sk ieg o  rozw ijał ożyw ioną d z ia ła ln o ść . P rzede w szystk im  założono 
w  W arszaw ie  ta jn ą  d rukarn ię , gdz ie  sk ła d a n o  u rzędow y  o rg an  pt. 
„N iepod leg ło ść" , w y ch o d zący  w pew nych  o k re sach  p o w stan ia  
n a w e t w d z ies ięc iu  ty s ią c a c h  egzem plarzy . W kró tce p o w sta je  d ru ­
g a  rz ąd o w a  d ru k a rn ia  w  W arszaw ie  a  n a w a ł p ra c y  spow odow ał, 
że  ko rzystano  n aw e t z d ru k arn i m aszynow ych  szybko  tło czący ch , 
k tó re  d rukow ały  rów nież in form acje  i b iu le ty n y  z p o la  w alki, c ie ­
sz ą c e  się du żą  poczy tn o śc ią . Np. b iu le ty n  o b itw ie p o d  Żyżynem 
w  c ią g u  kilku godzin  w y d an y  zosta ł i rozko lpo rtow any  w ilości 
17.000 egzem plarzy . W praw dzie  p r a s a  p o w sta ń c z a  b y ła  d o ść  o b ­
fita  jak  n a  ów czesne w aru n k i (na  w szy tk ich  z iem iach  p o lsk ich  w y­
chodziło  przeszło  50 p ism ), a le  k ażd e  z czaso p ism  is tn ia ło  p rze ­
w ażn ie  b a rd zo  krótko. W W arszaw ie  w y ch o d z iła  na jd łużej, re ­
d a g o w a n a  przez G illera  „S trażn ica" , k tó rej p ie rw szy  num er u k a ­
za ł się  jeszcze 1 s ie rp n ia  1861 r., w ów czas g d y  o s ta tn i w ychodzi 
22 m a ja  1863 r., ogółem  w yszło teg o  p ism a  45 num erów . N atom iast 
w sp o m n ian e j już „N iepod leg łośc i" by ło  w szy stk ieg o  11 num erów . 
N a u w a g ę  zas łu g u je  tak że  „Szczerb iec", k tó rego  3 num ery  w yszły  
ta k ż e  jeszcze w r. 1861 oraz m a ją c ą  n ieco  d łuższy  żyw ot „Po­
b u d k a " , w y ch o d ząca  w la ta c h  1861—2. Poza  tym  od 15 g ru d n ia ' 
1863 r. d w a  razy  n a  m iesiąc  w ychodzi „S tern ik", k tó reg o  u k aza ło  
s ię  7 num erów . Pism o to p o s ia d a ło  sw ą  re d a k c ję  w W arszaw ie , 
d ru k o w an e  często  by ło  n a  prow incji. W reszcie  n a  zakończen ie  n a ­
leży  jeszcze w spom nieć o o rg an ie  K om itetu cen tra ln eg o  p t. 
„R uch", k tó ry  zaczą ł w ychodzić  5 lip c a  1862 r. i p rze trw a ł do 14 
l ip c a  1863 r. w yszed łszy  w ilo śc i 17 num erów , poczym  u s tą p ił m iej­
s c a  d o skona lszem u  p ism u rządow em u, w spom nianej już „N iepod­
leg ło śc i" . W iększość z p o zo sta ły ch  pism  u k a z a ła  s ię  itylko. w  zni­
kom ej ilości egzem plarzy .

W ra c a ją c  do o rgan izac ji m iejskiej W arszaw y  m usim y w sp o ­
m nieć o sp ec ja lnym  urzędzie  o rg a n iz a to ra  w o jennego , k tórego, 
o b ow iązk iem  byro tw orzenie o d d z ia łó w  z p om iędzy  zd a t-



nych do broni m ieszkańców  stolicy, w ysyłanie transportów  z bro­
nią, ekwipunkiem, umundurowaniem i am unicją. Stanowisko to 
zajm ował zasłużony działacz ówczesny Włodzimierz Lempke. C zę­
ściowo potrzebnego m ateriału  dostarcza ła  o rganizacja p ozosta ją­
c a  pod nazw ą Opiekuńczej Rady a  sk ła d a jąca  się przeważnie z 
kobiet. Pozostając pod przewodnictwem  w ete rana z r. 1831 puł­
kow nika Fiszera o rgan izac ja ta  tw orzyła system piątek , poniew aż 
każde kółko osobne sk ładało  się z pięciu pań. Z ofiar zebranych 
w drodze dobrow olnego datku  panie w spierały  więźniów i ich ro­
dziny, jak również i rodziny powstańców* zaopatryw ały  n a  drogę 
w ysyłanych n a  Syberię, opiekow ały się rannymi i tp. O rganizacja 
p ią tek  rozgałęziona b y ła  szeroko i niosła bardzo czynną i skutecz­
n ą  pomoc w alczącym .

Przez cały  okres pow stan ia organizacja m iejska funkcjono­
w a ła  bez zarzutu, na m iejsce likw idow anych przez policję mo­
skiew ską komurek pow staw ały  nowe, tak, że działalność żadnej 
z nich na  dłuższy okres czasu nie by ła przerw ana. W każdej in ­
sty tucji prywatnej, w każdym  urzędzie nie w yłączając najwyż­
szych w ładz i policji, p o s ia d a ła  ona swoich ludzi, inform ujących 
w porę o wszelkich zarządzeniach, m ogących in teresow ać w ładze 
pow stańcze. W końcu na podkreślenie zasługuje nietylko sym pa­
tia  i życzliwe poparcie, a le  i zaw sze okazyw ana go rąca  pomoc, 
jak ą  działalność konspiracyjna znalazła wówczas u całej praw ie 
ludności W arszwy, a  szczególnie u jej w arstw  uboższych, które tak  
w iele okazały  zrozumienia d la  spraw y ojczystej. t

„M" r

KILKA SŁÓW O ORGANIZACJI DESANTÓW MORSKICH

Niewątpliwie, działanie desantow e należy do najbardziej 
skom plikowanych działań  morskich, możliwych jedynie przy za­
skoczeniu przeciw nika, oraz przy ścisłej w spółpracy wszystkich 
trzech rodzai siły zbrojnej, tj. w ojska lądow ego, m arynarki w ojen­
nej i lotnictwa. D latego też koniecznym jest, ab y  całokształt dzia­
łań  znajdow ał się w rękach fachowego i jednolitego kierownictwa. 
Jako zaś w arunek wstępny, należy p osiadać  chociażby lokalną, 
ale  bezw zględną przew agę na morzu i w powietrzu.

W działaniu desantow ym  należy rozróżniać cztery główne
fazy:

a) grom adzenie i przygotow anie środków,
b) załadow anie wojsk,
c) przem arsz morzem do punktu w yładow ania,
d) w ysadzenie desan tu  n a  ląd.

Czynności wymienione w pkt. a  i b p o lega ją  na gromadzę- 
niu w portach  wyjściowych potrzebnej ilości transportow ców , ich 
specjalnego w yszkolenia w pływ aniu zespołowym, m anew row a­
niu, sygnalizacji. Ilość n iezbędnego tonażu oblicza się na  podsta-



w ie norm  p rak tycznych , k tóre  w ynoszą  1,5 do 3-ch ton  p o jem nośc i 
n a  je d n eg o  cz ło w iek a  z uzbro jen iem , oraz 5 do 8 ton n a  jed n e g o  
k o n ia . Poza  tym  n a leży  b ra ć  p o d  u w a g ę  m ożliw ości z a ła d o w c z e  
p o szczeg ó ly ch  tran sp o rto w có w  z pu n k tu  w id zen ia  w olnej p rze ­
strzen i (pok ładów ) w mtr. kw. D la p rzew ożen ia  ludzi z ich uzbro  
jen iem  używ a się  zw ykle ok rę tów  p asaże rsk ich , w zg lędn ie  to w a  
rc w o -p asaże rsk ich , n a to m ia s t konie, ciężki ekw ipunek , czołgi, s a ­
m ochody , d z ia ła  i t.p. p rzew ożone s ą  n a  zw ykłych tran sp o rto w ­
c ach . O d d zia ły  szturm ow e, p rzeznaczone  do p ie rw szego  rzutu, s ą  
z a ła d o w y w a n e  n a  ok rę tach  w ojennych . By nie  zd radz ić  ta jem n icy , 
z a ła d o w y w a n ie  ludzi o d b y w a  się w  nocy, w o sta tn ich  chw ilach  
p rz e d  w ym arszem . Przed z a ła d o w an iem  o d d z ia ły  w y sy ła ją  n a  
o k rę ty  t.zw. ek ip y  czołow e (zw ykle 1 oficer 2—3 podofic.), k tó rzy  
d o k ła d n ie  z a z n a ja m ia ją  się z p lan em  z a ła d o w a n ia  i rozm ieszcze­
n ia  ludzi. N a każdym  zaś z tran sp o rto w có w  w yzn acza  się po je d ­
nym  oficerze m ary n ark i w c h a ra k te rz e  o ficera  za ład o w czeg o , k tó ­
ry  jest odp o w ied z ia ln y  za  szybk ie  ii sp raw n e  za ła d o w an ie  ludzi 
i sp rzę tu . Po za ła d o w an iu  o d dz ia łów  s ą  ludzie  zazn a jam ian i z ich  
o b o w iązk am i n a  w y p a d e k  a larm ów . N ależy  liczyć, że d la  p rzew ie ­
z ien ia  jednej dywizja p o trzeb a  20—30 tran sp o rto w có w  śred n ieg o  
tonażu .

Za b ezp ieczeństw o  tra n sp o rtu  p o d czas  p rzem arszu  m orzem  
o d p o w ied z ia ln e  s ą  siły  m orsk ie  i pow ietrzne. I ra n sp o r to w c e  p ły ­
n ą  w t.zw. „konw oju” tj. zespo le , złożonym  z kilku, w zg lędn ie  k il­
k u n as tu  okrętów  p o d  b e z p o śre d n ią  o ch roną  lekk ich  sił m orsk ich  
(krążow ników , kon trto rpedow ców , śc igaczy , sp ec ja ln y ch  ok rę tów  
d o  zw a lczan ia  łodzi paw .) oraz lo tn ic tw a  m yśliw skiego , s ta r tu ją ­
ceg o  z p ob lisk ich  lo tn isk  n a  w ybrzeżu; jeżeli zaś m arsz  o d b y w a  
s ię  d a lek o  od b rzegów , do konw oju s ą  p rzy d z ie lan e  lo tn iskow ce. 
C iężk ie  ok rę ty  i łodzie  pdw . u b e z p ie c z a ją  konw ój, m an ew ru jąc  
w  za leżnośc i od dyzlokac ji g łów nych  sił floty przeciw nika . W y­
m arsz  o d b y w a  się zaw sze  w  nocy; czas  p rzem arszu  je s t tak  sk a l­
k u low any , b y  p rzybyć  n a  m iejsce  w y ląd o w an ia  d o k ład n ie  w o zn a ­
czonej godzin ie , na jczęśc ie j o św icie. W y ląd o w an ia  w nocy  zw y­
k le  się  un ika , gdyż w c iem nośc iach  m ożliw e je s t zam ieszan ie . 
Jako  punk ty  w y ła d o w a n ia  n a jd ogodn ie jszym i s ą  p o rty  n a  w y b rze­
żu przeciw nika , jeże li m ożliw ym  było  ich up rzedn ie  o p an o w an ie  
p rzez  o d d z ia ły  sp ad o ch ro n o w e  wzgl. sztu rm ow e (d e sa n ty  niem . w 
N orw egii i n a  Krecie). W przeciw nym  w y p ad k u  ląd o w an ie  o d b y ­
w a  się w za to k ach , po  uprzedn im  złam an iu  oporu  p rzec iw n ik a  
b o m b ard o w an iem  z pow ie trza  i okrętów  oraz przez w y sad zen ie  
n a  lą d  oddzia łów  szturm ow ych. G dy w ten  sp osób  pew ien  o d c i­
n ek  w ybrzeża  zostan ie  o p an o w an y , tran sp o rto w ce  w p ły w a ją  d a  
za tok i i z aczy n a  się ląd o w a n ie  g łów nych  sił. P odczas lą d o w a n ia  
s iły  m orsk ie  u b e z p ie c z a ją  za to k ę  od ew en tu a ln eg o  w ta rg n ię c ia  
n iep rzy jac ie lsk ich  łodzi pdw . .dc okrętów  nadw o d n y ch . S zczegó lna  
u w a g a  p o d czas  w y lą d o w a n ia  m usi być  zw rócona n a  ob ronę plot-



niczq, gdyż w tym  o k res ie  czasu  a ta k i lo tn ic tw a m o g ą  być  b a rd zo
n iebezp ieczne . , . : .

Śm iałe za łożen ie , odw ażne ,i zd ecy d o w an e  dz ia łan ie , szybk ie  
i b ezw zg lędne  łam an ie  n a p o tk a n e g o  oporu , (in ic ja tyw a dow ód 
ców  n a  w szystk ich  szczeb lach  —  um ożliw ią zaw sze  pow odzen ie  
d z ia ła n ia  d e san to w eg o , n aw et g d y b y  teo re tyczn ie  w y g lą d a ło  onp 
ba rd zo  trudnym  i ryzykow nym . N a m orzu bow iem  n a jw iększe  p o ­
w odzen ie  roku ją  w łaśn ie  p rzed s ięw z ięc ia  ryzykow ne.

„Kom."

ODDZIAŁY SZTURMOWE NIEMIECKIEJ PIECHOTY
(O p raco w an e  n a  p o d s ta w ie  niem . Reg. Piech, z 1941 r.)
W sp ó łczesn a  w o jna  u jaw n iła  w yb itne  p rzy g o to w an ie  w oj­

sk a  niem . do szybk iego  zw a lczan ia  s ta ły ch  u rząd zeń  obronnych
(fortyfikacji). .

W d z ia łan iach  tych , obok u życ ia  n a jb a rd z ie j now oczesnycfr 
i zaw sze  zm asow anych  środków  w alk i, jak  sam o lo ty  n u rku jące , 
a r ty le r ia  o p an ce rzo n a  („S turm geschutze"), a r ty le r ia  p rzeciw lo tn icza  
i p rzec iw p an ce rn a  oraz czołgi, zazn acza  się  p rzed e  w szystk im  
w ybitny  u d z ia ł sap e ró w , k tó rych  zasad n iczy m  narzędziem  a ta k u  
je s t m io tacz  p łom ieni i m ina  oraz g ra n a t ręczny. N iem niej jed n ak  
w dalszym  c iąg u  podstaw ow yrcj e lem entem  w alk i p o zo s ta je  i tu-^ 
ta j p iech o ta , a  p rzed e  w szystk im  jej o d d z ia ły  szturm ow e („Stoss- 
trupp"), tw orzone do raźn ie  do k ażd eg o  po szczeg ó ln eg o  d z ia łan ia .

I. Sklód i organizacja.
Siła, sk ład , o rg an izac ja , uzb ro jen ie  i w y p o sażen ie  oddz ia łu  

sztu rm ow ego jak  też i jego  z a d a n ia , s ą  zm ienne i z a le żą  od k a ż d o ­
razow ej sy tuacji,

O ddzia ł szturm ow y sk ła d a  się z p iech o ty  i p ion ierów . Sche 
m atyczn ie  odd z ia ł taki zo sta je  zo rgan izow any  i w y p o sażo n y  jak  
przedstawia to z a łą czo n a  ta b e la  (zał. nr. 1). G dyby  siły  i środki 
p ion ierów  p iech o ty  n ie  by ły  w y s ta rcza jące , m o g ą  byc  do o d d z ia ­
łów  szturm ow ych p rzy d z ie len i saperzy , którzy  w sp ie ra ją  w tej 
w a lce  p iech o tę  b a rd zo  sku teczn ie .

D -cą oddz ia łu  szturm ow ego je s t na jczęśc ie j d -ca  p lu tonu  
p iechoty .

II. Przygotow anie oddziału szturm owego do natarcia.
C ałość  n a ta rc ia  od d z ia łu  szturm ow ego przygo tow uje  się 

tak , b y  mu zap ew n ić  „c ią g ło ść"  w bezw zg lędnym  p a rc iu  n ap rzód .
S tosow nie do p rzem y ślan eg o  z gó ry  ogó lnego  p lan u  w alk i, 

u s ta la  się  b a rd zo  d rob iazg o w o  z a d a n ia  o d d z ia łu  sz turm ow ego 
oraz p rzep ro w ad zen ie  w y konan ia .

Z ad an ia  w yzZ nacza d -ca  b ao n u  lub kom p. p iecho ty , w której 
p a s ie  n a ta rc ia  leżą  ob iek ty , m a ją c e  być  zniszczone.

W sp ó łp racę  dw óch  oddzia łów  szturm ow ych d la  zw a lczan ia  
jed n eg o  w spó lnego  ob iek tu  u z g a d n ia  się szczegółow o w czas ie
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i w przestrzeni (terenie). D-cy oddziałów  szturmowych przeprow a­
dza ją  osołSiście rozpoznanie .terenowe, b ad a ją  przez obserw ację 
przyszłe pole walki ,i wartości npl. zapór, przeszkód i umocnień 
oraz siłę i rozmieszczenie nplskięj broni. Każdy żołnierz zostaje 
zapoznany z zadaniem  swego oddziału szturmowego oraz dok ład­
nie poistruow any o roli przypadającej mu w szturmie.

Z w yekw ipow ania żołnierz zatrzymuje tylko: zw iniętą p ła c h ­
tę nam iotową, napełnioną m anierką, żelazną porcję żywnościową 
oraz broń boczną. M askę pgazow ą umocowuje na plecach, w zględ­
nie bez puszki w kłada do kieszeni munduru; w drugiej kieszeni 
um ieszcza p istolet (przyczepiony rzemieniem do pasa) oraz 
naboje.

Poza tym oddział zostaje w yposażony w nieodzowne w tego 
rodzaju w alce środki, jak: mat. wybuchowy, g ranaty  ręczne ti dym ­
ne, św iece dymne oraz kb. ppanc. do ostrzeliw ania strzelnic w 
schronach ii um ocnieniach.

III. Przeprowadzenie natarcia.
Zmasowany ogień lotnictw a nurkowego, artylerji i moździe­

rzy przygotowuje natarcie  przez niszczenie w w ybranych miej' 
scach  nplskich urządzeń obronnych, dzięki czemu zw arta sieć ogni 
obronnych zostaje rozerw ana a  część przeszkód z drutu znisz­
czona.

Pod osłoną tego ognia i ognia ciężkiej broni piechoty, kom ­
pan ie  piechoty pierw szego rzutu zajm ują stanow iska w ypadow e, 
a  oddziały szturmowe podsuw ają się możliwie blisko do nplskich 
przeszkód i zapór.

Na oznaczony sygnał rozpoczynają natarcie  oddziały sztur­
mowe, a  lotnictwo nurkowe, arty leria  i moździerze przenoszą 
ogień, odgradzając wycinek n a tarc ia  z boków i głębi. Równocześ­
nie ogień dział szturmowych, plotn. i ppanc., k.m. oraz ew. czoł­
gów, skierow any bezpośrednio na  strzelnice w schronach (bun­
krach) dezorganizuje ogień obrońców. W ówczas, pod osłoną tego 
ognia oraz ew. zasłony dymnej, podsuw ają się „sekcje niszczenia 
zapór" do drutów kolczastych, w ysadzają oraz w ycinają w nich 
przejścia, torując drogę reszcie oddziału szturmowego, posuw ają­
cego się za nimi w ugrupow aniu wgłąb.

Gdy przejście w drutach jest już gotowe, d-ca oddziału 
szturm owego podryw a błyskaw icznie swoje „sekcje niszczenia 
strzelnic", które d o p ad a ją  nplskich schronów od strony nie m ają­
cej strzelnic, względnie od strony m artwych pól schronu (bun­
krów). Równocześnie „oddziały osłan ia jące" ob sad za ją  teren 
z boków umocnień i ubezpieczają skrzydła oraz głębię po la  walki.

„Sekcja zadym iania", jeśli to konieczne, osłan ia podcho­
dzenie oddziału szturmowego przez zadym ianie terenu z boku 
umocnień. Zadym ianie trw a do czasu osiągn ięcia przez „sekcję 
niszczenia strzelnic" urządzeń obronnych np la oraz obsadzenia 
'przez oddziały osłan ia jące przewidzianych stanow isk.

.8
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Z w alczan ie  um ocn ień  n p la  przez „sekc ję  n iszczen ia  strzel 
n ic ” o d b y w a  się  z a  po m o cą:

1) R zucan ia  g ra n a tó w  ręcznych  i dym nych do otw orów  
i strze ln ic  sch ronu  (bunkru),

2) Z a p a la n ia  ład u n k u  w ybuchow ego  przy s trze ln icach  i o- 
tw o rach  schronu ,

3) Z a p a la n ia  ład u n k u  w ybuchow ego  przy  w y lo tach  w y s ta ­
ją ce j ze sch ronu  broni,

4) Z apy ch an ie  strzeln ic i o tw orów  w orkam i z p ia sk iem  r 
ziem ią,

5) Z a p a la n ia  ład u n k u  w ybuchow ego  przy d rzw iach  sch ro ­
nu,

6) Z a p a la n ia  ład u n k u  w ybuchow ego  o dużej m ocy n a  
schron ie .

(Patrz: Szem at o rg an izac ji niem . oddz. szturm, p iech . — str. 9)

WOJSKA SPADOCHRONOWE
(D okończenie)

Jednak  ro z p ę ta n a  w r. 1939 gw a łto w n a , n a p a s tliw a  k a m p a  
ni a  p ra s o w a  w p ro fassy s to w sk ich  p ism ach  franc, zn iszczy ła  w z a ­
rodku  te  p o czy n an ia . W m om encie g d y  N iem cy p row adzili w p rzy ­
sp ieszonym  tem p ie  szko len ie  sp ad o ch ro n o w e , franc. Sztab Gene- 
ra in y  o d sy ła ł sw ych  sp ad o ch ro n ia rzy , n ie  w y łącza jąc  mjr. G eille, 
do  jed n o s tek  m acie rzys tych , Jeden  z w yb itnych  oficerów  sił p o ­
w ietrznych  w tó ru jąc  innym  sk ie row ał sw ych  żołnierzy... do  cyrku. 
O sta teczn ie  do rozgryw ki z N iem cam i s tan ę li F ran cu z i bez o d ­
dzia łów  sp ad o ch ro n o w y ch .

Brak d a n y c h  n ie  p o z w a la  n a  p rzed s taw ien ie  h isto rii i o b ec ­
n eg o  stan u  sp a d o c h ro n ia rs tw a  jap o ń sk ieg o . Jednak  rozleg łe  d z ia ­
ła n ia  o k tó rych  czy tam y  w codziennych  k o m un ika tach  w ojennych , 
p o z w a la ją  n a  stw ierdzen ie , że Japończycy  sko rzysta li w pełn i z cu 
dzych  d o św iad czeń  i że docen ili n a leży c ie  rolę i m ożliw ości tych  
oddzia łów .

Siły zb ro jne W B rytanii i USA jeszcze do m a ja  1940 r. n ie p o ­
s ia d a ły  zupe łn ie  w o jskow ych  oddzia łów  sp ad o ch ronow ych . W y 
p a d k i w  Belgii ,i H olandii w yw arły  jed n ak  duże w rażen ie  w  k o łach  
w ojskow ych  ty ch  k ra jów  i d a ły  asum pt do pow ażn ie jszeg o  z a ję ­
c ia  się  k w e s tią  w o jsk  spad o ch ro n o w y ch . M om entem  przełom ow ym  
je d n a k  k tó ry  radykalni©  w p ły n ą ł n a  tok  o rg an izac ji tych  w ojsk , 
b y ła  do p ie ro  b itw a  o Kretę w lec ie  1941 r. W jak im  s tan ie  z n a jd u ją  
s ię  te  siły  u n aszy ch  sprzym ierzeńców , w ykaże  na jb liż sza  p rzy ­
szłość.

W is to c ie  sp a d o c h ro n ia rs tw a  leży, że sp o só b  i p rzeb ieg  w a l­
ki o d d z ia łó w  sp ad o ch r. je s t z asad n iczo  różny od bo ju  innych  ro 
d za jów  w o jsk a . Laik w y o b ra ż a  sob ie , że tym  spec ja ln y m  i szcze­
gó lnym  w yczynem  Strzelca sp ad o ch ro n o w eg o  jes t sam  skok z sa-



m olotu. W rzeczyw istośc i skok  ze sp ad o ch ro n em  je s t d la  strzelccr 
niczym  innym , jak  zw ykłym  ćw iczeniem , p ierw szym  ruchem  w stęp  
nym , k tóry  zap ro w ad z i go n a  p la c  boju. D opiero w szystko to co 
n a s tę p u je  ,po skoku  n a d a je  akcja tych  o ddz ia łów  specy ficzny  
ch a ra k te r .

S trzelec sp ad o ch r . w alczy  ta k  jak  p iechur. Jednak  w a lk a  t a  
je s t n a jeż o n a  tak im i p rzeszkodam i i  u trudn ien iam i jak ie  d la  p ie ­
c h o ty  p rzew ażn ie  s ą  n ieznane. Również n a s taw ien ie  p sy ch o lo ­
g iczne  o d g ry w a  tu n iep o ś led n ią  rolę, s ta w ia ją c  n iezw ykle w yso  
k ie  ż ą d a n ia  żołn iersk iem u duchow i tych w ojsk.

Z m om entem  skoku  z sam olotu , k tó ry  prowadzi) S trzelca w" 
śro d ek  n p la  lub p o za  linie, zo s ta je  ze rw ane  w szelk ie  p o łącz en ie , 
k a ż d a  d ro g a  odw rotu . To też po w ykonan iu  skoku  p o z o s ta je  ty l­
ko a lte rn a ty w a  zw y c ięstw a  — p o w odzen ia , k tóre zbudu je  znow u 
p om ost do w łasn y ch  w ojsk, b ąd ź  śm ierci żołn ierskiej lub niew oli. 
W y ląd o w aw szy  n a  ziem i, rozproszen i w te ren ie  przez skok z szyb 
k ieg o  sam olo tu , w a lczą  strze lcy  początkow o po jedynczo  i sam o t­
ni, ca łk o w ic ie  zdan i ty lkó  n a  s ieb ie  sam ych, dopók i — co je s t ich  
p ierw szym  obow iązk iem  — nie  zb io rą  się  znow u w drużyny  i o d ­
d z ia ły  dow odzone. W tedy  dop ie ro  rozpoczyna  się  w zo rgan izo ­
w an e j form ie d a ls z a  w a lk a  p iechurów . Szczególne trudnośc i, k tó re  
ta  w a lk a  d la  d o w ó d z tw a  i oddzia łów  przynosi, p o le g a ją  n a  tym, 
że p ro w ad zo n a  jest o n a  w te ren ie  zupełn ie  n ieznanym , k tó ry  
zg ru b sza  m oże być  tylko rozpoznany  przez w yw iad  lotniczy. P od­
czas g d y  p ie c h o ta  dzięki bo jow em u rozpoznan iu  p o in fo rm ow ana  
je s t o te ren ie , przeciw niku , jego  sile, broni i rozlokow aniu , to  o d ­
d z ia ł sp ad o ch ro n ia rzy , rzucony  w środek  frontu n p la , o tych  
w szystk ich  d an y ch  p raw ie  n ie  m a  p o jęc ia . Do tego  dochodzi je sz ­
cze to ‘, że o d d z ia ł tak i p o zb aw io n y  jest w sp a rc ia  c iężkich  broni 
b ą d ź  zupełn ie , b ąd ź  ta k  d ługo, dopók i nie zo stan ie  w y w a lczo n a  
d ro g a  d la  o trzym ania  posiłków . Z regu ły  w ięc p o czą tk o w e w alk i 
o d dz ia łów  sp ad o ch ro n o w y ch  m a ją  c h a ra k te r  w yb itn ie  ob ronny  
a p e łen  m om entów  k ry tycznych , w k tó rych  ty lko  w ysoki duch  żoł­
n iersk i i zd e c y d o w a n a  w o la  w y trw an ia  ra tu ją  je od zag ła d y .

- „R"

NATARCIE W BOJU SPOTKANIOWYM
(Przykład  tak ty czn y  n a  p o d s ta w ie  źródeł n iem ieckich)

1. Położenie ogólne.
7 D.P m aszeru je  w dw óch  ko lum nach  z z ad an iem  o p a n o w a ­

n ia  p rze jść  przez rzekę Świr, a b y  u p rzedzić  n a d c ią g a ją c e g o  o d  
p łdn .-w sch . np la . N a czele  g łów nej kolum ny p o su w a  się w zm oc­
n iony  13 p.p. po osi B iasiów ka, D ąbrów ka, M alinów ka, Jankow ce. 
N a p raw o  m aszeru je  20 p.p. przez Porszna, W ólka, L ew andów ka, 
n a  lew o jednostk i 6 D.P. po  osi P io trow ice, W ilkow a W ieś, P asy , 
m a ją c  to sarno zad a n ie , co i 7 D.P. (szkic Nr. 1). O godz. 8-ej czoła: 
kolum n m iały  przekroczyć rz. B iałkę.



Wzmocniony III-19 p.p. stanow iący straż przednią pułku, od- 
Tzuciwszy po krótkiej w alce n a  wsch. od m. D ąbrów ka słaby  od­
dział nplskich m otocyklistów  okopuje się po obu stronach szosy. 
-Dokładne położenie baonu  o godz. 8.30 przedstaw ia  załączony 
szkic Nr. 2. Dca baonu  znajduje się n a  wzgórzu na  płdn. wsch. od 
wioski i p o s ia d a  następu jące  w iadom ości:

a) wg meldunków lotniczycho m ogą większe siły np la  
osiągnąć rz. Świr w rejonie m. Jankowce,

b) w ysunięty ku przodowi wzmocniony dywizyjny oddział 
rozpoznawczy o godz. 7-ej po w alce z motocyklistam i np la utracił 
przejście przez Świr pod m. Jankowce i pod silnym naporem  roz­
począł wycofywać się przez Leśniowice n a  Milczyce,

c) od konnej szpicy brak  w iadom ości i nie wiadomo, gdzie 
się ona znajduje,

d) dozorujące m arsz 111-19 p.p. — pluton c.k.m. 8 komp. 19 
p.p. oraz 2-7 p.a.l. w danej chwili zm ieniając swe stanow iska prze­
k raczają  rz. Białkę,

e) w edług poczynań obserw acji n a  głów ną kolumnę 19 p.p. 
odbyw a się w tej chwili nalo t npla. Od strony Milczyce i Rudno 
słychać w zm agający się odgłos walki.

Stan oddziałów  pełnow artościow y. Dotychczasowy prze­
m arsz wynosi 15 km bez odpoczynku. W yposażenie w am unicję — 
etatow e. Pogoda upalna, duszno.

2. Zadanie do opracowania.
a) krótka ocena położenia i decyzja d-cy baonu,
b) rozkazy d-cy baonu.
3. Rozwiązanie
ad  a) Ocena położenia. Npl nieoczekiw anie ukazał się już 

k>ezpośrednio na  płdn. od Białki. Jednakże dzięki szybkiemu dzia­
łan iu  straży przedniej przejście przez tę rzekę zostało d la  111-19 
p.p. zabezpieczone. C iężka broń piech. jest przeważnie w pogoto­
wiu, a  jej reszta  oraz b a te r ia  art. wkrótce b ęd ą  mogły także w e­
sprzeć dzia łan ia  baonu. Ze strony n p la  w ystępują n a  razie słabe 
elem enty bez artylerii. Siły te jednak  m ogą w każdej chwili być 
wzmocnione. Czy w tym położeniu baon  jeszcze m a w idoki odrzu­
cen ia  npla, o ile niezwłocznie rozpocznie natarcie  i rozstrzygnie 
je przed przybyciem  nowych jednostek przeciw ika, jak tego w y­
m ag a jego zadan ie jako staży przedniej pułku, ab y  zapew nić mu 
przejście przez Białkę i otworzyć d alszą  drogę do osiągn ięcia n a ­
kazanego  celu, t.j. rz. Świr w rej. m. Jankowce, zanim jeszcze w ięk­
sze siły np la zdołają  ii tam  dotrzeć? Aby odpow iedzieć i na  to py ­
tan ie  należy przede wszystkim dokładnie rozważyć położenie oraz 
możliwości dzia łan ia  np la na podstaw ie posiadanych  w danej 
chwili w iadom ości.

W obec odgłosów  walki z rej. m. Milczyce staczanej tam  
przez oddział rozpoznawczy 7 D.P. należy przypuszczać że npl 
jak i ukazał się pom iędzy D ąbrów ką a  M alinowką należy raczej do
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jednostek w alczących z w łasną 6 D.P. pod Rudnem skąd docho­
dzą również odgłosy bitwy. Zapewne w ięc m a się tu do czynienia, 
z bocznym ubezpieczeniem  względnie rozpoznaniem n ac ie ra ją ­
cych tam  oddziałów  npla. W ten sposób można sobie tłum aczyć 
niespodziew ane pojaw ienie się motocyklistów npla pomiędzy w y­
suniętym  ku przodowi oddziałem  rozpoznawczym 7 D.P. a  strażą 
przednią głównej jej kolumny tj. 111-19 p.p. W spom niany npl 
w praw dzie nie jest n a  razie w możności przeszkodzić baonow i w 
przekroczeniu rz. Białki lecz utrzymuje w swym posiadan iu  wzgórze 
514 na zach. od Rudzienka p o sia d a  dobry w gląd w teren przez- 
który m aszerow ać musi 19 p.p. i może mu dzięki temu przeszko­
dzić w zględnie zagrozić w przekroczeniu tej rzeki. Decydującym, 
d la  dcy baonu będzie czas w którym należy spodziew ać się po­
dejśc ia  npla. z kierunku rz. Świr. Może on już za dwie godziny 
wkroczyć do walki n a  zach. od m. Rudzienko. Zwiększy to jeszcze 
trudności w przekraczaniu przez pułk Białki szczególnie, że jego 
posuw anie opóźni się znacznie w skutek trw ającego  w danej chwl 
lii nalotu.

Z powyższego rozw ażania w ynika że chcąc w myśl otrzy­
m anego zadan ia  opanow ać odcinek rz. Świru przed przybyciem, 
w iększych sił npla, baon  winien przełam ać opór słabego  narazie 
npla, co będzie jednak możliwem tylko w tenczas, jeżeli niezwłocz­
nie przejdzie do n a ta rc ia  w prost z ugrupow ania m arszowego, nie 
tracąc  czasu na  zajm ow anie podstaw y wyjściowej i wykorzystu­
jąc  jednocześnie sw ą chwilową przew agę. W ten sposób zabez 
pieczy jednocześnie głównym siłom pułku przepraw ę przez rz. 
Białkę przez opanow anie wzgórza 514, rozszerzając zbyt ciasny 
obecnie przyczółek na  wsch. brzegu rz. Białki. Dca baonu w tym 
położeniu działać musi sam owolnie i szybko, nie oczekując na roz­
kazy dcy pułku. Zdeqydowane działanie baonu w kierunku na Ru-‘ 
dzienko będzie miało swój pew ien wpływ również na przebieg 
w alki pod Rudnem.

Przeprowadziwszy szybko powyższe rozw ażania d ca  111-19 
p.p. poweźmie n as tęp u jącą  decyzję: „przejść bezpośrednio z ko­
lumny marszowej do n a ta rc ia  celem opanow ania wzgórza 514, aby- 
zapew nić przejście rz. Białki d la  nadchodzących sił głównych puł­
ku, stw arzając jednocześnie w ram ach ogólnego położenia ko­
rzystne warunki d la  rozwinięcia w łasnych sił do w alki na wschi. 
od  rz. Białki".

Powziąwszy podobną decyzję i na  podstaw ie niemniej szyb­
ko w swym um yśle sprecyzow anego p lanu w ykonania zamierzo 
nego natarc ia , d ca  111-19 p.p. przystępuje do w ydania odpowied- 
w ażnie zasadnicze obiekty ,ii kierunki w terenie z dogodnego punk 
nich rozkazów wykonawczych, naturaln ie ustnie, w skazując prz'3- 
tu d a jącego  dobry w gląd w obszar przyszłego działania. W dar 
nym w ypadku będzie to wzgórze 519 na płdn. wsch. m. Dąbrówka.
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ad  b) Rozkazy dcy baonu wzmocnionego.
1) O godz. 8.30 oficerowi ordynansow em u w obecności 

dców  pododdziałów  obecnych przy dcy baonu: „Rozkaz d la  dcy 
$ kcmp. Baon nac ie ra  na tam to wzgórze (wskazuje na wzgórze 514 
n a  zach. od Rudzienka) ii s ta ra  się je utrzym ać w razie n a ta rc ia  
now oprzybyłych oddziałów  npla, W zmocniona 9 komp. kontynuuje 
niezw lekając swe natarcie  praw em  skrzydłem Wzdłuż szosy, roz­
w ija jąc  się w lewo na 500 do 600 mtr. A ngażować odrazu całość 
kom panii. Na praw o od 9 komp, rozpoczyna niezwłocznie natarc ie  
10 komp. M.p. baonu tutaj.. Przekazać rózkaz ten przy pomocy 
m otocykla.

2) O godz. 8.3,2 ustnie dodców: komp. c.k.m., drużyny łącz­
ności, plutonu lekkich działek piech. 2-7 p.a.l. oraz przybyłem u 
motocyklem  z w łasnej inicjatywy dcy 10 komp.

„Słaby oddział m otocyklistów  tipla obsadza  tam to wzgórze. 
N ależy się liczyć z przybyw aniem  dalszych silniejszych jego od­
działów . W ysłany uprzednio nasz 7 oddział rozpoznawczy wycofur 
je  się w w alce i należy go oczekiwać z tego kierunku (wskazuje 
w  stronę m. Milczyce.

Widzimy 9 komp. wzmocnioną drużyną c.k.m. oraz drużynę 
■cięż. granatników , n ac ie ra jąc ą  praw em  skrzydłem wzduż szosy. 
10 komp. wzmocniona drużyną c.k.m. ł drużyną caeżk. g ranatn i­
ków  przejdzie natychm iast do na tarc ia  na praw o od 9 komp. roz­
w ija jąc  się na  froncie 300 mtr.

C ała  pozostała  ciężka broń piechoty oraz arty leria  w spiera 
n a ta rc ie  10 komp. Baony punkt opatrunkow y w m. D ąbrów ka (dca 
10 komp. już obecnie jest zwolniony ii udaje się do swej komp.). 
Pluton lek. działek piech. w sp iera z tam tego pobliskiego stanow i­
sk a  (wskazuje n a  płdn. skraj m. Dąbrówka) początkowo n atarc ie  
10 komp. a  następnie całego baonu. Punkt obserw acyjny zainstalo­
w ać  w mojej bliskości. Szybką zm ianę stanow iska d la  w sparcia  
obrony w zgórza w razie ewent. działań  npla należy przygotow ać 
{dca plutonu zwolniony i udaje się do swego odziału). Komp. c.k.m. 
(bez jednego plutonu c.k.m.) w spiera natarc ie  szczególnie w spie­
ra ją c  10 komp. ze stanow isk na tym wzgórzu i na praw o stąd . Jed­
nocześnie częścią swych k.m. należy być gotowym do o tw arcia 
ogn ia  przeciwko ewent. nplowi gdyby ukazał się on na wzgórzach 
położonych na wsch. od Rudzienka. Dcom 10 i 11 komp. należy 
o d d ać  do dyspozycji po jednej drużynie ciężk. granatników  (dca 

.komp. a.k.m. zostaje zwolniony i odjeżdża).
2-7 pal. zajmuje stanow iska tam  (wskazuje miejsce położe- 

n e  500 mtr. na  płdn. od płdn. skraju m. Dąbrówka), skąd  w spiera 
n a tarc ie  baonu, k ładąc szczególny nacisk n a  praw e jego skrzydło. 
Zależy na  jak największej szybkości. Jednocześnie należy być go­
towym do przeszkodzenia ew entualnem u posuw aniu się np la na 
wscn. od Rudzienka, a  następnie także do w sparcia  obrony o p a ­
now anego już wzgórza. Baonowy odział łączności zbuduje połą-
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czen ie - te lefonow e do punk tu  o b se rw acy jn eg o  b a te rii)  d c a  b a te r ii 
zo s ta je  zw olniony).

D ca o d dz ia łu  łącznośc i o rgan izu je  m oje m.p. tu ta j, n ieco  w 
tyle. o rg an izow ać  p o łączen ie  do: 9 kom p. — przez rad io , do 10 
kom p. — dru tow e i rad io , do 11 kom p., k tó ra  tam  (w skazuje  g ru p ę  
krzaków  n a  p łdn . od D ąbrów ki) n ad e jd z ie  do m ojej dyspozycji — 
op tyczne , do 2-7 p .a.l. — drutow e".

3) O godz. 8.36 u stn ie  do p rzyby łego  a d iu ta n ta  „Zaw iezie 
p a n  szybko  n a s tę p u ją c y  rozkaz do d c y '11 kom p.: k o m p an ia  p rze ­
kroczy  rz. B iałkę i s tan ie  do mej dyspozycji tam  (g ru p a  k rzaków  
n a  p łdn. od D ąbrów ki), d c a  kom p. do m niel T abor bo jow y u d a  się  
tam  w ra z ^  11 kom p.".

4) O godz. 8.45 p isem nie  do d cy  7 o d d z ia łu  rozpoznaw ­
czego  (w ysłany  przez dw óch gońców  konnych)
„W zm ocniony III-19 p.p.

Do d cy  7 oddz. rozp.
M.p. w zg. 519 

(płdn. w sch. D ąbrów ka) 
17.VI. godz. 8.45

N iep rzy jac ie lscy  m otocykliści w sile w zm ocnionego  p lu tonu , 
p rzyby li p rzypuszcza ln ie  z rej. W ilkowej Wsi, o b sa d z a ją c  w zgórze 
515 n a  zach. od R udzienka. B aon zab ezp ie c z a ją c  p rzep raw ę  przez 
B iałkę, d la  pow strzym anego  przez nalo t n p la  19 p.p., n a c ie ra  n a  
w sp o m n ian e  w zgórze. W zw iązku z pow yższym  p roszę  o u trzym a 
n ie  w zgórza  pod  m. M ilczyce. .

X
m ajo r .i d c a  III-19 p.p.

5) O godz. 8.48 u stn ie  do a d iu ta n ta , d cy  11 kom p., m el­
d u ją c e g o  się w łaśn ie  dcy  p lu tonu  dzia ł p p an c . oraz le k a rz a  b a  
onu. Pow tórzyw fzy d a n e  o np lu  oraz w łasn y  zam ia r i jego  w yko­
nan ie  mów i: „11/kom p. do mej dyspozycji w  k rzak ach  n a  p łdn . od  
D ąbrów ki o trzym uje d rużynę ciiężk. g ran a tn ik ó w . R ozpoznać w a ­
runki z a a n g a ż o w a n ia  n a  p raw o  od 10 kom p., o raz  w y słać  d a lsze  
rozpoznan ie  przez M ilczyce n a  Leśniowice celem  stw ie rd zen ia  czy 
stam teg o  k ierunku  nie zb liża ją  się now e e lem en ty  przeciw nika . 
N aw iązać  jed n o cześn ie  łączność  z czołow ym i odd z ia łam i 20 p.p 
u s ta la ją c  ich m.p. (d ca  11 kom p. zo sta je  zw olniony iii u d a je  się w y­
ko n ać  sw oje zad an ie ).

Pluton d z ia ł p p an c . u b ezp ie cza  b a o n  p rzed  b ro n ią  p an e , 
n p la  od w sch. i p łdn . w sch.

Punkt op a tru n k o w y  b ao n u  przy m. D ąbrów ka. .
6) Do a d iu ta n ta : „n a p isa ć  krótki m eldunek  do d cy  19 p.p. 

n a s tę p u ją c e j treśc i: „M otocykliści n p la  w sile  w zm ocnionego  p lu  
tonu  p rzybyli p rzypuszcza ln ie  z W ilkow ej W si, o b s a d z a ją c  w zgó­
rze 515 n a  zach. od R udzienka. Baon n a c ie ra  n a  to w zgórze, a b y




